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_ O godzinie 6tćj z-rana na pięknym dniu 
jesiennym, zatrzymał się powóz przy domie 
Pocztowym w Corbeil. Byłoto roku 1782, a 
więc przed sześćdziesiąt laty, a jednak to, 
co opowićm, zdaje się należćć do starćj hi- 
storyi, tak się to czasy zmieniły! Podróżny 
jadący w otwartym powozie, był młody 
mężczyzna, pięknych rysów twarzy, i krwi 
szlacheckićj. Podczas gdy konie przeprzę- 
gano, ozwał się pocztylijon do podróżnego 
w te słowa: 

»Dobrześ pan zrobił, Żeś wstał tak rano. 
Tam oto jedzie drugi powóz, który będzie 
musiał długo popasać, bo nić ma koni do 
przeprzęgu. Właśnie tędy niedawno dwór 
przejeżdzał, nić ına więc teraz ani jedne- 
go konia.« 

Ledwie tych słów pocztylijon dokończył, 
zbliżył się drugi powóz. W nim siedział 
młody mężczyzna, ubrany podług najno- 
wszćj mody. Gdy mu oświadczono, że koni 
dostić nie może, zaczął się zżymać, kląć i 
piorunować. 

Pićrwszy podróżny ofiarował mu miejsce 
wswoim powozie, co tenże przyjął z wiel- 
kićm ukontentowaniem. 

Obaj siedzieli milcząc obok siebie, konie 
raźnym pomykały kłusem. 

Po długićj chwili, podróżny, który się 
wprosił do powozu, tćmi przemówił sło- 
wy: »Nader ważna sprawa powołuje mnie 
do Paryża.« 

»Domyślałem się od razuc, odpowiedział 
właściciel powozu. »Zaniechałem jednak py- 
tać się pana, aby się nie okazać ciekawym.« 


»Masz pan słuszność, że mnie od wszel- 
kich pytań ochraniasz, bo to, com zamie- 
rzył, jest dla mnie nader wielkićj wagi; dla 
tego roztropność moja nakazuje mi milcze- 
nie aż do tćj chwili, w którćj się przysaty 
los życia mojego rozstrzygnie.« 

»Szanuję tajemnieę pana. Ale że jesteś 
zakochanym, to więcćj jak pewna.« 

»Tak jest, przyznaję. Projekt małżeństwa 
sprowadza mnie do Paryża. Obawiam się 
tylko, że tysiace przeszkód, które mi staną 
na zawadzie....< 

»Ta młoda dama jest niezawodnie bardzo 
piękna ?« 

»Czarująca istota! Wprawdzie nie widzia- 
łem jéj nigdy, ale — oto jéj portret.« 

»Jeźli malarz nie pochlebił, przyznaję, 
że jest bardzo piękna.« 

»Ten portret nie wyrównywa rzeczywi- 
stości. Malarz nie oddał tego uroku, nie 
oddał tćj duszy, która z oczu dziewicy prze- 
mawia. Jest ona dobrego urodzenia, weź- 
mie bogatą puściznę, co mnie najbardzićj 
cieszy. Czasami życzyłem sobie wprawdzie, 
aby mnićj była bogatą, natenczas mógłbym 
z większą nadzieja dobijać się o jćj rękę. 
Ma być dumna i obojętną na słodkie oświad- 
czenia, które mężczyźni pięknym dzićwczę- 
tom czynia. Mieszka w Paryżu przy swojćj 
ciotce, margrabinie Champre, która mnie 
tym skarbein obdarza. Wielu, bardzo wielu 
stara się o jéj rękę, ale ja się nie obawiam, 
bo mam ciotkę na mojćj stronie.« 

»Historyja mojego Życia nie jest wcale po- 
dobna do hisioryi, któraś mi pan opowie- 
dział. Od dzieciństwa mego mieszkam w ma- 
łym zamku w pobliżu miasta Nemours. 
Jestem jedynakiem, rodzice moi mimo szczu- 
piego, majatku swojego, nie szczędzili wy- 
datków, aby mi jak najprzyzwoitsze dać 


wychowanie. Staram się teraz o jaką posadę 
i złorzeczę mojemu lenistwa , które mi nie 
dozwala uczynić stanowczego kroku. Wzdry- 
gam się na samą myśł, że w przedpokojach 
możnych panów muszę odbywać długie sta- 
cyje i łamać się we dwoje dla ukłonów. Gdy 
dwór ostatnia raza bawił w Fontaineblau, 
polecono mnie pani Polignac. Nie mogąc 
się eprzćć nalćganiom osób, którzy mnie 
kochaja, usiadłem dziś z-rana do mego po- 
wozu, dla udania się do Paryża. Tem chcę 
spróbować, czy mi kozćr zaświóci, a może 
tćż uwiozę z sobą jaką piękną, bogatą Žo- 
neczkę.e 

Po tych obepólnych zwierzeniach , zaczęli 
nasi dwaj młodzi podróżni opowiadać sobie 
swoje miłosne awanturki, przygody myśli- 
wskie i rozmaite rzeczy; słowem, nim sta- 
nęli w Paryżu, byli już najlepszymi przyja- 
ciołmi. Po wielu wnioskach wykryli nawet, 
Że między nimi, to jest między zakocha- 
nym panem Tilleimont, a właścicielem po- 
wozu panem Fleuranges, dalekie zachodzi 
pokrewieństwo. Umówili się więc, że do 
jednego zajadą hotelu. 

Sród gawędy o rozmaitych rzeczach, czas 
schodził szybko. W dali już widne były wie- 
Że Paryża. Na dwieście kroków przed bra- 
iną miasta ukazał się jeździec, który jadąc 
naprzeciw naszym podróżnym, miał ich na 
oku; potóm zbliżywszy się do powozu, we- 
zwał pocztylijona, ahy się zatrzymał. —»Mo- 
ści panowiel« zapytał jeździec, »cży nie na- 
zywa się który z was panem Tillemont?« 

»Ja nim jesteme, odrzekł nasz zakochany. 

»Nie jesteś pan dziś w południe spodzić- 
wany w domu panny La Noue? 

»Tak jest.« 

»Wszystko się zgadza co do joty. Bądź 
pan łaskaw wysiąść na chwilę, pomówimy 
słówek parę o tćj sprawie, która pana zaj- 
muje. Proszę po tysiac razy o przebaczenie.« 

Podróżni wysiedli, nieznajomy oddał ko- 
nia pocztylijonowi, i wszyscy trzćj, gdyż 
i Fleuranges miał być obecnym'rozmowie, 
udali się droga uboczna na pole. Nieznajo- 
my zdawał się przygotowywać na przemo- 
wę. Sród tćj chwili milczenia, nasi dwaj 
młodzi przyjaciele mieli sposobność przy- 
patrzyć mu się bliżćj. Nieznajomy miał naj- 
mnićj łat trzydzieści i pięć, szórekie plecy, 
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oblicze chude, ałe dość piękne rysy twa- 
rzy, na którćj pozostały ślady świadczące 
o burzliwćj młodości. z 
»Mości panowie l« przemówił nieznajomy, 
zatrzymawszy się pod drzewem. »Mój za- 
miar wyda się wam dziwacznym. Aby złago- 
dzić trochę szorstkość tego projektu, mu- 
szę wam najprzód powiedzićć, kto, i czóm 
jestem. Macie tu przed sobą barona Saint- 
Andre, który byłby miał 30,000 liwrów 
rocznego dochodu, gdyby trzecia część 
swojego majątku nie był przepuścił. Ale 
czas pustoty już mija, chcę wszystkiemu, 
jak to powiadają, kres położyć. Mój przy- 
jaciel, uczony margrabia Condorcet, wpro- 
wadził mnie w dom panny La Noue, nie 
mającćj rodziców, która według swojego 
upodobania ma sobie obrać męża. Widzia- 
łem ją, i zostałem zaczarowany. Właśnie 
miałem polecić memu przyjacielowi, aby 
się starał dla mnie o jéj rękę, gdy w tém, 
dnia wczorajszego w wieczór dowiaduję się, 
Że mam spółzalotnika zostająacego w łaskach 
rodziny panny La Noue, który co chwila 
jest spodzićwany. Pytam więc, kto nim jest, 
zkąd ma przybyć, rezkazuję osiodłać konia 
ijadę naprzeciw panu. Cieszy mnie to nie- 
wymownie, żem się z panem spotkał, Pan 
jesteś przystojnym, młodym, odważnym 
mężczyzna, podałbym się więc na pośmie- 
wisko, gdybym go prosił, abyś zaniechał 
starać się o rękę panny La Noue. Ja z mo- 
jéj strony nie mogę się także cofnąć. Po- 
dajmy więc sobie rękę, dobędźmy szpady, 
złóżmy się, zróbmy kilka pchnięć, dopóki 
się piórwsza krew nie pokaże. Ifto z nas 
odniesie ranę, poleży sobie ze cztórnaście 
dni w łóżku, i ustąpi drugiemu, nie uwła- 
czając swojemu honorowi. Zwycięzcy sta- 
raniem będzie, przypodobać się pannie. 
Wprawdzie nie mogę zachować svszystkich 
formalności, nié ma tu cztćrech potrze- 
bnych świadków, ale rozważ pan, czas na- 
gli, itak korzyść jest na pana stronie, gdyż 
go już w południe oczekują. Uczyniłem, 
com mógł uczynić, zresztą sadzę, że to 
panu będzie dość przyjemnćm , pozbyć się 
natrętnego spółzalotnika, któryby pana nie- 
ustannie dręczył. Przyjimiej więc moję pro- 
pozycyję, a za kilka minnt jeden z nas 
będzie miał otwarte pole. Cóż pan na to?e 


»Przyznaję, że to bardzo pocieszna pro- 
Pozycyja«, odrzekł Tillemont, »ale takich jak 
pan rywalów, chętnie widzę. Służę więc.« 

»Tu na tém miejscu ziemia sucha. Nasze 
szpady sa zarówno długie. Nikt z ciekawych 
nie będzie nam przeszkadzał. Zrućmy więc 
surduty z siebie. W jednćj minucie będzie 
po wszystkićm. Muszę pana uprzedzić, że 
prawdo-podobieństwo zwycięztwa jest na 
mojćj stronie, mam bowiem zwyczaj, przy 
pićrwszóm natarciu tuszować przeciwnika. 
Bogu dzięki, nie zabiłem jeszcze nikogo | 
Również i słuszność wymaga, abym tylko 
zranił mojego przeciwnika. Kto bowiem ma 
dopićro lat dwadzieścia , ten jeszcze za mło- 
dy do ślubnego ołtarza; ci, co w trzecim 
krzyżyku, mają prawo do ślubnego wieńca. 
Racz więc rozważyć mój szanowny panie,« 

Gdy Saint-Andrć tych słów domawiał, 
oglądał miejsce pojedynku, a igrając prze- 
rzucał szpadę pomiędzy palce, i zawinął 
do góry rękaw od koszuli. Fleuranges 
obawiając się o swego towarzysza podróży, 
pozostał w blizkości pojedynkujących z tém 
przedsięwzięciem, że tego trupem uścieli, 
któryby jakich chytrych używał fortelów, 
zakazanych ustawami pojedynku. Tille- 
mont zasłonił się bardzo zręcznie przed 
piérwszém natarciem, którćm się St. A n- 
dré tak chełpił. Ten widzac tak zręcznego 
przeciwnika przed sobą, zaprzestał nacić- 
rać, i bronił się tylko. Twarz miał spokoj- 
ną, nieruchoma; naraz z siwych oczu St. 
A n d r é błysnął płomień. Fleuranges 
spostrzegł na jego twarzy uśmiéch, i w téj- 
że chwili padł Tillemont w pierś ugo- 

„ony. 

pUmićraml« zawołał. 

»Zamordowałeś go wpanl« dodał F leu- 
ranges z oburzeniem. 

»Jestem mocno tém zasmuconyc, odparł 
St Andre. »Zaręezam, Że mnie to w samej 
„istocie bardzo zasmuca. Nie mógłem zada- 
jac pchnięcie, tak umiarkowanie prowadzić 
szpadą, jakem sobie tego Życzył. Lepićjby 
było, gdyby był mnićj zręcznym w użyciu 
szpady. Wprawdzie głębok” rana, ale mam 
nadzieję, że pan Tillemunt przyjdzie do 
siebie. Oddycha wolnićj, z ust jaż mu krew 
nie idzie, i przyjdzie zapewne do zdrowia. 
Wdzićjmy na niego surdut. Może jeszcze 
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iść o swoich siłach, więc nié ma Żadnćj o- 
bawy. Siadajcie do powozu, ja się odda- 
lam. Ale, ale, gdzież pan zajedziesz ?« 

»Do angielskiego hotelu.« 

»Za godzinę przybywam z lókarzem.« 

Tillemont dowlókł się do powozu ipo- 
wtarzał kilkakrotnie: »Jestem śmiertelnie 
raniony! Weź pan te papićry i przeszlij je 
mojćj rodzinie. Czy wierzysz w Boga?« 

»Wierzę.a 

»liażesz odezytać mszę za moję duszę. 
Bierz przykład ze mnie, nie wystawiaj swe- 
go Życia na zgubę za lada fraszkę! Ach ko- 
chany Fleuranges umićram, a nić mam 
jeszcze dwadzieścia i jeden lat! Szczęściem, 
Że to nie stało się za Życia mojćj matkil« 

Skoro przybyli do hotelu, złożono do 
łóżka rannego, który zapadł w omdlenie. 
Baron Saint-André przybył w sam czas, 
aby widzióć jeszcze konajacego przeciwni- 
ka, a lókarz napisał pośmiertną kartę. 

»Jak już mówiłem, mocno ubolówame, 
odezwał się baron. »Ztóm wszystkićm on 
był moim spółzalotnikiem. Nie traćmy je- 
dnak głowy. Ja sam nie mogę donieść o 
tym wypadku pannie La Noue ijćj ciotce. 
Bądź pan tak dobrym i zawiadom ich o tém. 
Ja tymczasem zajmę się pogrzebeun.« 

Fleuranges nie przebićrajac się, wsiadł 
do fijakra i kazał się zawieść na ulicę, na 
której margrabina Champre mieszkała. 
Serce mu biło gwałtownie, gdy otwićrał 
pićrwsze podwoje. Na wschodach spotkał 
starą figurę w uniformie, która widząc 
młodego człowieka w sukniach podróżnych 
zawołała z radości: »On przybył! Mar- 
grabino| nasz synowiec przybyje to wy- 
rzekłszy, uściskał pana Fleuranges ser- 
decznie. 

»Iotrzymujesz słowa. To mi się podoba. 
Już nakryto do stołu. Ale pozwól, niechże ci 
się przypatrzę... Him. Jak widzę, macie żwa- 
wych młodzieńców na prowincyi. Wejdź- 
my teraz, obaczysz małego anioła, którego 
dla ciebie przeznaczono. Na mnie polegaj 
we wszystkićm.a 

Fleuranges nie miał odwagi powiedzieę: 
poczciwewu staruszkowi tćj smutnćj wia- 
domości. Nim jeszcze pomyślił, co ma u- 
czynić, już go wziął nasz starowina pod 
ramię i wciagnał do salonu. 

s 


Tam zastał ciotkę i pannę La Noue, pićr- 
wszą musiał pocałować w oba policzki, a drugą 
w rękę, i to odjęło mu do reszty odwagi jak i 
sposobności, oświadczenia im, iż są w błędzie. 
Rozumić się, Że dzićwczyna spłonęła żywym 
rumieńcem. Panu Fleuranges wydała się doskto- 
mała pięknością podłng owoczesnego gustu. 


Margrabina nizka, otyła, miała dobre serce, 
a niewiele dowcipu. Przy stole rozmowa szła 
Żewo i wćsoło. Po obiedzie udano się na prze- 
chadzkę do ogrodu. Damy wzięty parasoliki 
z soba, nasz staruszek podał reke margrahinie, 
aby młodzież sam na sam zostawić. 

»Czy to prawda?ć zapytała Henryka, żeś pan 
zakochał się we mnie ujrzawszy mój portret? 
Nie pisałżeś tego do mojój ciotki?* 

»Ponieważ tak pisałem, więc musi być pra- 
wdą. Nie prawdaż pani?« 

»Mnie się zdaje, że zakochać się nie jest rzecz 
łatwa, Miłość poznaje się po niespoliojności, ści- 
śnieniu serca, tęsknocie, bezsenności. A ja tu, 
(wskazująe na serce) nic podobnego nie czuję.« 

»Ponieważ mnie pani jeszcze nie kochasz.ć 

„A jeźli to nigdy nie nastąpi?« 

»Natenczas nie pobierzemy się.« 

oJestem teraz spoliojną. Moja ciotka ma inue 
od pana wtój mierze zdanie. Ona sadzi, że 
wprzódy trzeba pójść za mąż, a potém kochać, 
jeźli to być może. Wyznaję, że takie zdanie 
mnie oburza, poniewaz się sprzeciwia mojemu 
uczuciu. Zarzucają mi ludzie obojętność, nazy- 
wając to duma, oziębłościa, kaprysem. Niech 
mię kto z tego stanu obojętności wyprowadzi, 
a więcćj mie pragnę. Pozwolisz przelo, że nim 
pójdę za mąż, będę oczekiwać téj zmiany w mo- 
Jem sercu. 

»Zdanie pani zdaje się bardzo roztropue. Jak 
pani nić masz ochoty brać za męża człowieka, 
którego nie kochasz, tak ija nić mam chęci 
zaślubić tę, która mnie nie kocha. Mam nadzie- 
ję, że się zupełnie poroznmićmy. Już w tćj 
chwili czuję dla rozsądku pani szczćre poważa- 
nie, i pragnę tylko, abyś pani podobnóm uczu- 
ciem dla mnie była przejetą.e 

»Jużto poważać choć w jakićjś części, potrze- 
ba kazdego, skoro nić ma przeciw temu wła- 
ściwćj przyczyny. Miłość. zaś będę czuć tylko ku 
jednćj osobie. Cnoty, zasługi, piękne przymio- 
ty duszy, szlachetne czyny...“ 

»Jak widzę, pani masz o miłości wzniosłe 
wyobrażenie. Jednakowo pozwól sobie uczynić 
uwagę, że bohatórów nie nasz teraz tak dużo 
na świecie, i być może, że będziesz musiała 
długo czekać.« 

»Wiec będę czekała. Nic mnie nie nagli. Chcesz- 
Że pan w 24 godzinach wynałezć sobie żonę ?a 
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»Jeźli pani pragniesz mied bohatóra za mefa, 
wyznaję, Że sie jéj nie podobam. Otwartość pani 
wymaga otwartości z mojćj strony: oświadczam, 
że mojóm Życzeniem nie jest mieć bohatórkę 
za Żonę. Ja pragnę mieć niezepsutą, łagodną i 
wesola żonę, któraby moje miłość, moje zau- 
fanie wynagradzała uprzejmościa, dobroćią ser- 
ca, Któraby się starała, rozrywać mnie, rozwe- 
sełać w chwilach melancholii, — Tego pragne — 
ale zapominam, że umarli się nie Żenią.ć ` 

»Cóż pan przezto rozumiósz?« 

»Moja godzina już wybiła, odchodzę, aby cię 
pani nigdy więcćj nie obaczyć.« H 

Przybycie znakomitych krewnych panny Le 
Noue przerwalo rozmowę. Panna Henryka była 
temu bardzo niechętna, bo radaby wiedziała, 
co miały oznaczać tajemnicze słowa pana Fleu- 
ranges. 

»Nie uderzyłaż teraz trzecia godzina ?« zapyta”. 
„Ważna sprawa mnio wzywa.« 

»Zatrzymajżźe się mój kuzynieć, przerwała 
margrabina, »moje ludzie niech zniosą twoje 
rzeczy.« 

»Nić mam ani chwili czasu do stracenia, mu- 
szę odójść natychmiast. Idzie tu bowiem o spra- 
wę, przy którćj moja obecność jest nieodzownie 
potrzebną.e 

„Gdzież pan spieszysz ?« 

„Do angielskiego hotelu.a 

Fleuranges skłonił się damom, i wyszedł 
śpieszanym krokiem. Nasz starnszek towarzyszył 
ma do drzwi, szepcąc do ucha: »Dokądże pan 
idziesz? Zwierz tę mała tajemnicę przyjacielowi |< 

»Mój drogi paniel Idę kazać się pogrzenaćle 

»Jakto? pogrzebać?« 

»Nie inaczćj«, odparł Fleuranges. »Dowićdz 
sie, Że dziś z-rana o dziewiatćj godzinie zosta- 
łem śmiertelnie raniony. Przywieziono mnie do 
angielskiego hoteln, gdzie o godzinie jedynastćj 
oddałem ducha. Z boleścią rozstaję się z tym 
światem; bom widział moję ezarująca narzeczo- 
nę. Zapraszam pana jutro na mój pogrzćb, 
módl się za pokój mojćj duszy.« 
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W przeszłym wieku, równie jak i teraz zbyt 
często małżeństwa nie były niczóm więcćj jak 
tylko kontraktami przedaży, Które krewnym 
ślabnój pary i notaryjuszom przypadały do sma- 
ka, ale nie młodym dziówczętom. Pannę La 
Noue, która nie znała ojcowskiego despotyzmu, 
można usprawiedliwić, iż wbrew przyjętym 
zwyczajom chciała podług swojćj woli obrać te- 
go, z którym miała podzielić majątek i swoje 
serce. Czas żałoby po śmierci ojca upłynał, a 
ze wszech stron zgłaszali się konkurenci. Od 
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czasu, jak przybyła do stolicy, jeszcze nigdzie 
J&J nie widziano, a już wiele znakomitych osób 


„śtarało się o jéj reke, dla swoich kuzynów i 


Przyjaciół Pan Condorcet mówił z wujem 
Henryki za panem Saint-André. Pani Muy, 
wdowa po ministrze, przedstawiła margrabinie 
swojego knzyna, pana Beville. Pan Miromnill 
przytzekł przekazać testamentem 100,000 tala- 
rów, jeźli panna La Noue odda rękę jego pu- 
pilowi, hrabi Noyon. 

Panna Henryka przyjęła pana André zimną 
grzecznościa, pana Beville pogardą, a hrabie- 
go szyderstwem. Pićrwszy mniemał, iż odniósł 
piórwszeństwo nad tómi dwoma spółzawodnika- 
mi. Już w myśli widział się przy boku pięknćj 
Henrykii właścicielem jéj milijonów, gdy w tém 
dowiedział się o nowym zalotniku. Dla tego to 
pł tak dziwaczny zamysł, który pana Til- 
lemont pozbawił życia, a pana Fleuranges za- 
poznał z domem margrabiny. 

Żarty były wtedy więcćj w modzie niź teraz. 
Tę płochość, którćj się Fleuranges dopuścił 
w obee tak smutnćj sprawy, można policzyć na 
karb lekkości owego czasu , gdyż z drugićj strony 
on Żałował szczćrze śmierci swojego towarzysza. 
Opuściwszy dom margrabiny, nie stracił odwagi, 
dalój odgrywać roli kochanka. Jaki skutek wzięła 
ta sprawa, chcićjmy posłuchać rozmowy w sa- 
lonie pani Champre. 

„Kochany szwagrzes, zapytała margrabina. »Ja- 
ko? sądziszże, że cię umarły odwidził ?« 

»Nie wićm, co mam myślóć, ale to wićm, 
Że nie spię. Nie powiedzianoż pani, że pan 
Tillemont nie Żyje, gdy rozkazałaś służbie 
swojćj znieść jego rzeczy z hotelu? Nie był- 
żem sam w hotelu i nie widziałżem na własne 
oczy katafalku, światła, trumny i mszy żałobnćj 
w kościele św. Rocha? Nie szedłemże za orsza- 
kiem pogrzebowym aż na cmentarz? Jakże mi 
pani to wszystko wyjaśnisz” Czemuż pan Til- 
lemont od wczora nie przyszedł znowu do na- 
szego domu ?« 

Na,te słowa weszła Henryka w sukni załobnćj 
do pokojn i przemówiła smutnym touem: »Na- 
daremnie storacic się przedemna ukrywać, wićm, 
Że pan Tillemont nie Żyje.« 

»Nic się przed tobą nie nkrywa kochana ku- 
zynko. Bo tćj chwili nie wierzymy jeszcze, aby 
twój narzeczony umarł, to nie jest prawdo-po- 
dobnóm. Teraz nie przystoją ci łzy, wczoraj-to 
godziło się lepićj go przyjąć. Tyś go nie ko- 
chała, on nie był twoim narzeczonym, nie masz 
więc potrzeby, udawać wdowę.« 

»Firzywdzisz ja pani, czyliżby była smutną, gdy- 
by nie czuła boleści?« rzekł nasz stary jegomość. 

»O tak, uosi źałobe, bo jéj do twarzy w czerni. 


Pan nie znasz kobićt. Zreszta niech sobie por 
placze, jeżli ja to bawi, nić mam nie przeciw 
temu. W twoim wieku Henryko czujemy czasa- 
mi potrzebę przybićrać postać smętną i przy- 
wdziówać czarną suknię.« 

»Przedióm czyniono mi zarzut, Żem obojetna”, 
odpowiedziala łkając Henryka, »a teraz boleść 
moję poczytują za zbrodnię. Oświadczam uroczy- 
ście, że w panu Tillemont widzę mojego meża.<« 

Dłacząc odeszła do swojego pokoju. Ta dzi- 
wna przygoda sprawiła w Paryżu wielkie wraże- 
nie. Wieczorem zebrało się wiele osób u mar- 
grabiny, aby się dokładnićj dowiedzićć o tym 
wypadku. Niezawodna wiadomość o śmierci pa- 
na Tillemont sprowadziła wielu na tę myśl, 
iż on odebrał sobie Życie. Do uzupełnienia ca- 
łego romansn brakowało jeszcze rozpaczy na- 
rzeczonćj, o którą się panna Ilenryka poswvała. 

Podczas gdy w salonie margrabiny rozprawia- 
no o upiorze, bawili się Fleuranges i St. 
Andrć gawędka w kawiarni. 

»Sprawa tać, rzekł baron, swikła się coraz 
bardzićj. Nie przewidziałem tego, ażeby panna 
Henryka mogła sobie to przypuścić do głowy i 
opłakiwać nieboszczyka, którego nie kochała. 
To strąca całą budowe moich zamiarów.« 

»Takto zawsze bedzie ci się powodzić panie 
'baronie. Że coś być może, za tém nie idzie, 
aby było w rzeczywistości; htóż zdoła czytać 
w sercu kobićty ? Jakiómi są, takićini pozostaną; 
dziś tkliwe, jutro twarde jak opoka, kapryśne , 
jak szczęście. Unikaj ich, a biegną za tobą, zbli 
się ku nim, a stronią od ciebie. Jakiż zamiar 
masz teraz baronie?« 

vBardzo prosty. Będe czekał, dopóki się dziów- 
czyna nie wypłacze. Oprócz pana nikt nie wić, 
że Tillemont padł z mojćj ręki. Będę cią- 
gle bywał w domu ciotki, moja silna wola od- 
niesie zwycięztwo, ożenię się z Henryka. i spra- 
wa ta skończona. 

sŻyczę panu szczęścialć odpowiedział F 1 e u- 
ranges, który będac obcym w Paryżu chętnie 
się garnał do pana St. Andre. 

We trzy dni potém wybićrał się St. André na 
piérwsza wizytę do pani Chambre. Fleuran- 
ges chodząc tymczasem bez celu po mieście, 
zaszedł aź na cmęrarz pere la Chaise. Na grobie 
klęczała młoda, czarno ubrana dama. Fleuranges 
nie chcae być natrętnym świadkiem obcćj bole- 
ści, miał się oddalić z cmętarza, gdy wtóm klę- 
cząca osoba podnosi oczy, wydaje krzyk przytłu- 
miony, i na pół zemdlona pada na ziemię. W oka 
mgnieniu poskoczył Flcuranges i podniósł ja, 
byłato panna La Noue. 

Dokończenie nastapi.) 


W/sponmienia wojskowe. 


R. 


W jednym z dni jasnych miesiąca stycznia r. 
1809, jak tylko zorze poranne oświćciły szczyty 
gotyckićj katedry Burgos, trębacze pułku uła- 
nów polskich gwardyi odezwali się po wszystkich 
ulicach tego miasta, wzywajac Zołnićrzy do mar- 
szu, i w krótkim czasie szeregi polskie zebrały 
się na wielkim rynku stolicy starćj Kastylii. 

Lecz po odczytaniu przez wachunistrzy listy 
obecnych, okazało się, że kaprala Dabrowskie- 
go z Żołnićrzem stojącym z nim na kwatórze, nie 
było w szeregach. ' 

Nieobecność tych szóregowych zatrwożyła do- 
wódzcę pulku, gdyż w wojuie hiszpańskićj zda- 
rzały się częste wypadki, że Żołnićrze ginęli od 
sltrytobójczege żelaza. 

Chcac się niebawnie o przyczynie tego spó- 
¿nienia przekonać (wstrzymując wymarsz puł- 
ku), postał dowódzca wachmistrza z kilku Żoł- 
nićrzami do kwatéry Dabrowskiego. 

Lecz nim opowićm zdarzenie tego Żołnićrza, 

oznam moich czytelników z jego osoba. 

Dąbrowski, byłto Żołnićrz nadzwyczajnćj siły, 
okrągłój twarzy z wielkiómi jasućmi wąsami, 
pilny w słażbie, odważny w boju, przyjacielski 
z kolegami i w każdćj gospodzie, a przytćm (eo 
się w owym czasie rzadko między Żołnićrzami 
zdarzało), zachowujący stałe wiarę swych przod- 
ków; jednóm słowem przypominał on tak z po- 
stawy jak i swych przymiotów, rycerzy z Cza- 
sów króla Stefana, którzy idac do boju, nim 
silną dłonią skruszyli proporce, śpićwali pieśń 
Bogarodzicy. 

Po tych wszystkich cnotach był on zawsze 
prawdziwym ułanem, lubit skocznego mazura, 
lubił brzęk swych ostróg, czapkę nosił na ba- 
kier i każdą kobićtę grzecznie powitał; a jeźli 

rzy wydarzonćj sposobności zbyt ochoczo na- 
chylił kielicha, nie czynił to z nałogu lecz z we- 
sołćj myśli. 

Wszakże i teraz przy tak zmiennych zwycza- 
jach, daremne byłyby mozoły, stracona wymo- 
wa tego, ktoby chciał przekonać ułana o zba- 
wiennych skutkach metody Bryśnica. 

Lecz wracam do mego wachmistrza: jak tyl- 
ko wjechał w uboczną ulicę, z-oczył stojącego 
Żołnićrza z okulbaczonćmi końmi, a ten mu 
powiedział, że Dabrowski ubrawszy się przed 
świtem w mundur, poszedł do kościała Ojców 
Dominikanów, mówiac, Že zaraz powróci. 

Wziąwszy z soba żołnićrzy, udał się wach- 
mistrz niezwłocznie do klaszlorn, gdzie wpro- 
wadzony przez furiyjana, ujrzał z wielkićm za- 


dziwieniem w obszćrnćj komnacie Dąbrowskie- 
go z rumiaućm licem siedzącego za stołem śród 
licznego zgromadzenia zakonników. 

Rozktazal mu wsiąść na koń i wjednćj chwili 
stanął z nim przed dowódzcą pulku, a kiedy 
ten zaczał go strofować, stał winowajca wypro- 
stowany, trzymając rękę przy czapce; lecz gdy 
zażądał od niego tłumaczenia, Dabrowski w te 
odezwał się słowa: 

»Wiadomo panu pulkownikowi, że kiedyśmy 
staczając bitwy szli do Madrytu, wojska francoz- 
kie zajęły przemocą Lerme, z którego miasta 
strwożeni mieszkańcy wraz z wojskiem hiszpań- 
skim uciekli w góry, zostawując swe domy na 
łup zwycięzcom. — Nazajntrz w obozie dostrze- 
giem u jednego Żołnićrza z piechoty ampułkę 
kościelna; majac trochę pićniędzy, kupiłem tę 
w nadziei, że kiedyś ją oddam memu probo- 
szczowi parafjalnemu na pamiatke; gdy jednale 
teraz idziemy na nową kainpaniję, bojąc się 
ażebym jéj w ciagłych marszach nio zgubił, od- 
niosłem ją dzisiaj do OO. Dominikanów, w któ- 
rych kościele jest Matka boska cudowna, z pro- 
śba, azeby na moja iotencyję odmówili pacierz. 
— Dobrzy zakonnicy nie eheac na dal odkładać 
mego Życzenia, wzięli mnie z soba do kościoła, 
odczytali mszą święta, po którćj otrzymałem 
błogosławieństwo i relikwija świętego Jacka. — 
Przejęty skruchą Żegnalem się z nimi, myślące 
o marszu, kiedy w przechodzic przez wielką 
salę, ujrzałem przygotowane śniadanie; trudna 
było się wymówić tym Ojeom gościnnym, śpie- 
sznie wypiłem zdrowie księdza jenerała, księdza 
gwardyjana i całego zakonu i już tylko miałem 
wypić zdrowie Ojców braciszków, kiedy mnie 
wachmistrz rozkazał wsiąść na koń.« 

Po tém tłumaczeniu darował wine Dąbrow- 
skieimu dowódzca, bo chociaż opóźnienie jego 
wymagało surowćj kary, przyczyma tego była za- 
wsze cnotliwa, a tak Dabrowski zamiast masze- 
rowania pieszo z karabinkiem na plecach przed 
trębaczaini; dosiadł z radością swego rnmaka 
unosząc z Burgos relikwija świętego Jacka z tém 
przekonaniem, Że ta go w nieszczęsnćj przygo- 
dzie zastoni. —Slały w swćj wierze, kiedy w bit- 
wie pod Wagram został ciężko raniony i leżąc 
w szpitalu polowym, slyszał jęki i narzókania 
innych Żołnićrzy, odpiawszy swój mundur na 
piersiach, z wesołym umysłem pokazywał ko- 
legom swoję zelikwije w tém zawsze przekona- 
niu, iż jéj tylko winien ocalenie swojego Życia. 

Czyliż Dabrowski z swą wiara nie był szcze- 
śliwszym od wielu ludzi, którzy przechodząc cier- 
niste drogi, tylko przelotne znachodza pociechy? 

S. H.. «a 
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Polska aż do pierwszej pułowy XVII. wieku, pod 
 Wzgledem obyczajów t zwyczajów w czterech częściach opi- 
ama przez Wucłuwa Alcksandra Maciejowskiego w Peters- 
durgu i w Warszawie w ksiegarni Eggersa i Sennewalda 
1842. 4. tomy w 12. — Dwojakie postrzegać się dają ro- 
dzaje uczonych prac teraźniejszego wieku, w zawodzie 
umiejętności, nauk i literatury u wszystkich narodów, 
które się literaturą i piśmiennictwem zajmujn. — Naj- 
większa jest liczba dzieł, których pisarze zasiadłszy 
wygodnie w poręczowćin krześle z cygarem w ustach, 


albo przelćwają na papier swe własne fantazyje, mniej 


więcćj bujne pomysły i wyobrażenia , silą się rozścic- 
dić przed czytająca publicznością zapas swych ideałów, 
niby to głebokićj nauki, lepia z niezliczoaćj ilości 
słów ogromne hałwany i puszczają w świat jako nowy 
płód rozumu, nauki i mądrości, w nadętćj, napuszy- 
stćj i buchastćj postaci; lub též wziąwszy przed siebie 
przedmiot, o którym inni dostatecznie i gruntownie pi- 
scli, na nowo go przetrawiają, nicują, filtrują— książki 
takowe szybko rosną — miąższość ic zupełnie od au- 
tora woli zawisła, bo cóż być może, o czemby się nie 
dało mówić i pisać tak długo , jak długo się mówiące- 
mu lub piszącemu podoba? Los podobnych dzieł jest 
ten, Że raz z ckliwością przeczytawszy lub nie doczy- 
tawszy, potepiamy je jako zwłoki, w których tkwi za- 
ród skazitelności na pastwę robactwa. — I)rugiego rzę- 
du dzieła są owe, gdy autor pe wedory lata, na 
zebranie rozsypanych po różnych stronach ziarn, kru- 
szczów, skrzętnie najdrobniejsze szczątki zgromadza, 
lé a w jedną bryłę przetapia, i ztego metalu 
unsztowny posąg odlćwa. I)o rodzaju uczonych pło- 
dów drugiego rzędu, należy bez wątpienia dzieło pana 
Wacława Aleksandra Maciejowskiego, którego po- 
wyzżćj zupełny tytuł umieścilismy. Jestto skreślenie 
obyczajów i zwyczajów narodu polskiego w różnych 
epokach, oparte nie na własnych fantazyjach , lecz na 
powadze: pisarzy spółczesnych krajowych, w owych 
czasach żyjących, i rodowitym językiem piszących. — 
Przeczytawszy to dzieło, łatwo się każdy przekona, 
u jakim mozołem, z jaką stratą czasu i z jaką cierpli- 
wością połączone było wyszukanie i odczytanie tylu 
ksiązek, książeczch i pisemek, tudzież uporządkowanie 
i systematyczne spojenie rozsypanych lub tylko na- 
pomknionych drobnostek w jedną całość, jaka się w tém 
dziele oczóm naszym przedstawia. — Jla każdego kogo 
obchodzi wiadomość dziejow narodu polskiego, jego 
starożyłuości, obyczajów, zwyczajów, chwalebnych 
przymiotów i wad domowego i publicznego pożycia, 
dzieło to jest nieocenione; a wraz z dziełami pana Łu- 
kasza Gołębiowskiego o zabobonach, uhiorach, 
domach, dworach, grach i zabawach polskich w War- 
szawie 1830 i 1831 roku wydanćmi, nieuchronnie po- 
trzebne. W nich znajdzie pisarz dziejów niejedną ska- 
zówkę i niejeden promyk, za którego pomocą zdoła 
aastręczające mu się wątpliwości rozwiązać; pisarz po- 
wieści, dramatów narodowych , malarz, artysta drama- 
tyczny, najrozmaitsze obrazy i najobfitsze źródła do 
twych utworów; a każdy co rok je przynajmnićj raz 
nietylko bez unudzenia, lecz nawet z przyjemnością 
Przeczytać może, — Zwracając to razą, jedynie tylko 
uwagę na to dzieło, obszćrniejszy rozbiór i sąd do 
Późniejszego odkładamy czasu. 


Tygodnika rolniczo -przemys?orrego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł N. 5. i obejmuje: 
1) Rolnictwo oparie na użytkowaniu z krów, przez K. 
J. Turowskiego. 4%) O szkodzie wynikającej dla 


posiadania dóbr, kiedy administratora swoich posia- 
dłości płaci od przewyżki dochodów z rozmaitych ga- 
łęzi gospodarstwa. 3) O zgorzeliźnie płuc, kioréj ro- 
gacizna podlega, przez barona Welden. 4) Łatwy 
sposób otrzymania od razu cegieł suchych, przez p: 
Pohl. 5) Wiadomość ogólna o zgromadzeniu szóstóćm 
niemieckich gospodarzy wiejskich i leśuych w Stutgar= 
dzie r. z. zebranem, 
Krn 


Staro- grecki teatr. Pisma niemieckie umie» 
ściły wiadomość, ze król pruski jednemu z tamtej- 
szych budowniczych polecił wybudować w Sanssouci 
zupełnie na staro-grecki sposób urządzony teatr, w któ- 
rym w lecie podczas pięknćj pogody staro-greckie traje- 
dyje i t.d. pod gołćm niebem przedstawiane być mają: 

Na teatrze wAtenach, zamyślają przedsta- 
wić: Antygonę, Sofoklesa z chórami Mendelsoh- 
na. Tah to arcydzieło starożytnej sceny ateuskićj po 
dłuższćj przerwie niż dwóch tysięcy lat, będzie znowu 
przedstawione na têm samém miejscn, na którćm nie- 
gdyś powstało. 

Starożytne pomniki greckiego budo- 
wnictwa w Anglii. Niedawno zawinął do portu 
w Greenwich angielski okręt linijowy Cambridge, z ko- 
sztownemi marmurowćmi pomnikami budownictwa , 
które z pod gruzów miasta Xantus wydobyto, i kosztem 
angielskiego rządu do Anglii sprowadzono. Wszystkie 
te zabytki starożytnego kunsztu, ważące 3,600 cetna- 
rów wićdeńskich, przeznaczono dla angielskiego muzeum 
w Londynie, gdyż muzeum oxfordzkie ma już podobne, 
sławne marmurowe pomniki niejakiego Arundela, 

Świeczniki gazowe. Blacharz paryzhi Fłeu- 
ry, ogłosił w gazetach, że zrobił mnóstwo wytwornych 
lichtarzy, z których nie łojowe albo woskowe świćce, 
lecz płomienie gazu światło dawać będą. Za pomocą 
prostego urządzenia, zapala się gaz, który w wydrą- 
zonym piedestalu świecznika jest ukryty. Gaz pali się 
tak jasno, iż lichtarzem takim pięć woskowych świec 
oszczędzić można. Zresztą lichtarze te dają się także 
przenosić z jednego miejsca na drugie, A płomień nie 
wydaje najmniejszego swędu, nie dymi i nie kopci, 
i owszém w zamkniętych przestrzeniach uważać je mo» 
Zna za środek czyszczenia powietrza. Jeżli te lichtarze 
gazowe pozyskają dobre przyjęcie, spodzićwać się mo- 
zna, Że kopcące świćce łojowe całkiem ustaną. 

Spręzyste kapelusze męzkie. W stolicy 
angielskiej rozrosła się przemysłowość jak ono drze- 
wo, które konary swe na wszystkie kraje świata roz- 
pościćra. Pożytek. piękność , wygoda są hasłem wszy- 
stkich nowo-pojawiających się wynalazków. Fabrykant 
kapeluszów Lifebook, mieszkający niedaleko teatru 
Hajmarket, robi teraz „kapelusze gumi-elastyczne , które 
co do gibkości i trwałości wszelkie dotycbczasowe ka- 
pelusze przechodza. Nie przepuszczają one zupełnie 
wody, a będąc bardzo rozciagliwe, nie uciskają by- 
najmniej głowy, dają się podobnie jak chustka ciasno 
zwinać, a w potrzebie nawet w kieszenię schować. — 
Dla mężczyzn uczęszczających na teatr, bale, koncerta 
it. d., z powodu tej sprężystości są niezmiernie do~ 
godne. A Ze taki kapelusz nie traci nigdy formy, i 
przetrwa sześć zwyczajnych kapeluszów pilśniowych, 
przeto cena dwa dukaty nie jest nazbyt wysoka. Czare 
ność, glans kutneru, równie jak i wytworna forma nie 
pozostawiają dandysowi nic do Życzenia. 

Fenomen. Pan Guislain nadmienia między 
innćmi fcnomenami także i ten, Że z kurzego jaja, które 
wystadłu sroka, wylągł się tak dzielny kogut, iż wszy- 
stkie tego rodzaju ptaki pokonywał. Wiadomo powsze: 
chnie, że gołębie mają wysoki i szybki lot, a jeźli 
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ich jaja wysięda ciężkie ptaki, tedy nowy ten płód 
chociaż dorośnie , już się nad ziemię podnieść nie mo- 
że ina odwrót, gdy gołębica wysiędzie kurze jaja, 
postrzeżono, że kury te wyżej latają, i dłnzej się 
w powietrzu utrzymać mogą. 

Pierścień. Hortense Allevard i Louis Can- 
nes byli zaręczeni kochankowie. Trąba wojenna we- 
zwała Cannes'a do Rossyi. Przy pożegnaniu zamie- 
niali. kochankowie swoje pierścienie, na których były 
wyryte ieh imiona. Canues był rotmistrzem w putkn 
kirysyjerów francuzkich, i poległ w boju podczas od. 
wrotu z Moskwy. Hortense z zakrwawionćm sercem 
dowiedziała się o śmierci swego narzeczonego. Za wej- 
ściem Sprzymierzonych do Paryża, zabrała znajomość 
z pewnyin oficerem rossyjskim, który dla swoich przy- 
miotów serca i umysłu równiez był godny kochania. 
Ilortense oddała rękę temu wojownikowi i wynio- 
sła się z nim do jego ojczyzny. Przed kilką laty umarł 
jej małżonek, a Hortense udała się do swojej córki, 
zaślubionćj z pewnym obywawiem, którego włości nad 
brzegiem Berezyny leżały. Gdy zakładano fundament 
na ogrodową altanę, robotnicy w kopali dobrze za- 
chowany szkielet człowieczy. Na kości jednego palca 
znaleziono pierściónek złoty. Gdy się Hortense. do- 
kładnie przypatrzyła tej obrączce, WE AT, nagle: 
»Louis Cannes!« i padła na ziemię. Od tćj chwili 
smutek ogarnął jej duszę, a dziwny ten zbieg okoli- 
czności, poczytuła za głos zmarłego. Złożona ciężką 
chorobą, po kilka miesiącach nmarła. | Z rozkazu jéj 
w miejscu altany wystawiono grobowiec , w którym 
szczątki jéj narzeczonego złożono. Obrączka H orten- 
zyi Adłleward, błyszczy znowu na palcu umarłego. 
A ona sama, stósownię do swćj woli, spoczywa przy 
boku pićrwszego kochanka i ma na swym palcu obrą- 
czką z imieniem Louis Caanes! 

Obadwaj Vestris., Zmarły niedawno w Pa- 
ryżu Vestris, on bożek tańca, był synem tak zwunego 
wielkiego Vestris, ncznia sławnego Dupré, który Lu- 
dwikowi XV. w tańcn lekcyje dawał. Ten Vestris, oj- 
cicc, był tak dumny opieką królewską, iż nniesiony 
nadzwyczajnćm uwielbieniem, któróm go okrywano , 
miał się za jednego z najsławniejszych inężów swego 
wieku. Jakoż jednego razu rzekł bardzo komiczny 
tonem do obecnych: »W Enropie nić ma tylko trzech 
wielkich mężów, Król pruski, Wolter i ja.« 
Lecz jakkolwiek Vestris był wielkim, jeduukże syn je- 
go, który po raz pićrwszy 1772 wystąpił, zaćmił go 
swoją sławą. Gdy potóm wystąpił po raz trzeci, ojciec 
objąwszy rękami jego prawą nogę, i podniosłszy ją RU 
ustom, rzekł: »Pozwól, niechaj tę nogę ucałuję—jest: 
to boska nogale Od tćj chwili oświadczył jawnie, ze 
go syn w jego sztuce przewyższy, dodając: »Zjawienie 
to da się łatwo wytłumaczyć, gdy owiedzą , ze Ve- 
stris był twoim nauczycielem.« Jeduakze zawsze jeszcze 
nie pozwalał mu przybrać swego wielkiego nazwiska, 
pokąd sic nie przekonał, ze jest tego godzien; dla te- 
go Vestris, syn, długo byi znany tylko pod imieniem 
Angusta; później pozwolił mu ojciec przybrać pięć 
pićrwszych głosek swego nazwiska, które on połączy- 
wszy z zgłoskami matki, nazwał się Vestrallard. Do- 
pićru po rzęsistych oklaskach, którćmi go w balecie 
ojcowskim okwyto, udał się ojciec do jego loży, i rzekł 
do niego ze łzami w oczach: »Rochany synu, talent 
twój godzien świeinćj nagrody; od dzisiejszego dnia 
pozwalam ci nazywać się mojem imieniem.* Ztem wszy- 
stkiém ten syn sprawił inu często zmartwienie. Raz nie 
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chciał przychylić się do Życzenia królowej , która wy- 
prawiajac dla bawiącego podówczas w Paryżu króla 
Wilhelma III. widowisko, chciała, ażeby młody -Vestris 
tańczył, dla tego též stary Vestris rzekł do niego; 
»Nieszczęśliwy synu! toż chcesz poróżnić obadywa domy 
Vestris i Bourbon, które zawsze x sobą w najlepszej zgo- 
dzie żyły?e Jakoż w samćj rzeczy rozgnicwał się dom 
Bourbon, gdyż tancerza Vestris posłał na ośm dni do 
Fori-lEveque. Vestris był tancerzem z nadzwyczejną 
lekkością i wdziękiem; jednakze sławniejszym był jako 
taneerz niż jako mimik. Popisywał się najszczególniej 
pirouettem , którego jeźli nie wynalazł, to go przynaj- 
mnićj wydoskonałił, e potém naduzył. Żaden z tancerzy 
nie dostąpił tak wiclkićj sławy; aby go widzić tańcząe 
cego, jezżdzono z dalekich krajów do Paryża, a. gdy 
w Londynie wystąpił w balecie, rzucano mu garściami 
gwineje na scenę. Vestris, który tańcem swoim poko- 
nał Nivelona i Gardeła, za wystąpieniem Duporta uj- 
rzał swoją sławę przyćmioną; wićrsz pəd napisem: 
La dunsomunie, zadał mu ostatnią klęskę; jakoż popi- 
sując się prawie pół wieku na teatrze de Ľ Opera, uchy- 
lit się w roku 1816 ze sceny, mając lat 56. Przez lat 
sześćdziesiąt zaopatrywała l[amilija Vestris wszystkie 
teatra eiropejskie tancerzami i aktorami. Zmatły nie- 
dawno Vestris, łe dieu de la danse, jak go ojciec nazy- 
wał, był człowiek dobrych przyiniotów, łagodnego, 
uprzejmego charakteru i od swoich kolegów powsze- 
chnie kochany. O nimto mawiał ojcice z dumą: »Syn 
mój unosi się w powietrzu, aby się nie poniżał.« 
Czarodziejstwa przemysłowe. Powieść 
nicsie, że w dawnych czasach tylko tenixy odradzały 
się zswych popiołów, teraz z starych panialonów, po” 
dartych butów, zeszarpanych fraków, i tym podobnie, 
odradzają się zupełnie nowe, i to już nic jest bajką. 
Gdy dawnićj ojcice napisał do syna: »Kochany mój 
synu. Matka posyła ci moją starą kapotę: każ sobie 
zrobić z nićj nową, śmiano się ztego jako z dowcipu- 
Lecz teraźniejsza przemyszowość zamieniła to w rze- 
czywistość i prawdę. (Gdyż nie tylko w Chamille we 
Francyi, ale już i w Raudnic nicdałeko Lipska, są fa- 
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bryki, które stare parntalony, fraki, suxduty, płaszcze 


przerabiają znowu na wełnę, tę wełnę przemieniają 
w pilśń, a tę w najpiękniejszy bukskin, tak dalece, iż 
uie jeden panicz zadziera nos w górę w paletocie z tych 
samych gałpanów, które niegdyś Żebrak z spuszczonym 
nosem z sicbic zrzucił. Dodług doniesienia zawartego 
w Allgemeinen Anzeiger, który, jak wiadomo, nigdy mie 
zartuje, pewien szewc w Apolda, gotuje z starych 
butów i trzewikow gąszcz, i wylówa z niego nowy rze- 
mień, z którego najpiękniejsze obuwie sporządzą. 
Czułe politowauie. Jeden z sędziów w Te. 
xas miał niedawno do osądzonego na śmierć zabójcy 
John Jones, następującą przemowę: »Mój poczciwy 
Johnie, posłuchaj co ci powićm: sąd nie miał zamia- 
ru, abys przed nadejściem wiosny na szubienicy wi- 
siał; ale zważywszy, że powietrze jest bardzo zimne, 
więzienie bardzo wilgotne, szyby u okien potłuczone, 
a izdebka twoja w tak złym stanie, że ognia w nićj 
rozłożyć nie można, przytem liczba wiezniów tak wiel- 
ka, że ci na posłanie jednę tylko derhę dać możemy; 
więc aż do nadejścia wiosny byłoby.ci tu bardzo nie- 
wygodnie. Sad przejęty ludzkością i politowaniem, 
chcąc o ile to być może skrócić twoje cierpienia, czyni 
ci tę przysługę, aby cię zaraz jutro po śniadaniu po- 
wićszono.« — Za to prawdziwe czułe politowanie, jak- 
ze John nie miał podziękować szlachctnemu sędziemu! 
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